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Mrok tajemnicy osł
r o d  o  w ó d  i  k o l e b k ę  c z ł o w i e k a

Rodowód i kolebkę ludzkości 
otacza głęboki mrok. Zrzadka tyl 
ko błysk jak ie jś  hipotezy, opar­
tej na aow ych odkryciach, oświe 
tla odeinek przeszłości, tak jed ­
nak niewielki, że nie pozwala on 
na rozwiązanie tajem nicy. Od 
czasu do czaśu ziemia odkrywa 
nam skąpe szczątki istot, które 
zaludniały ją  niegdyś, ułamki 
kości, resztki narzędzi, nawet wy 
twory kultury ow ych istot w po- 
szaci rysunków, m alowideł i o- 
Zdób. A rcheologia  i paleo-antro- 
polog*a wysnuwają na podstawie 
tych znikomych śladów daleko 
idące wnioski i każą nam uzna­
w ać owe istoty za naszych proto 
plastow.

Dawnośe rodu ludzkiego sięga

paleobotanika oraz anatomia po. 
równawcza.

Na tej olbrzym iej przestrzeni 
czasu, w obec którego okres na­
szej kultury, znaczącej sw ój roz 
wój powszechnie znanymi pomni 
Kami, je st błyskaw icow o kromki 
—  3ą jednak wielkie luki. Nauce 
brakuje zbyt wielu ogniw  i prze 
słanek, ażeby z całą pewnością 
ustalić mogła wszystkie etapy 
rozw oju  ludzkości, stworzyć o- 
b la z  wykończony i jasny.

W ierzenia religijne, przesądza 
jąc sprawę pochodzenia czło­
wieka, w zestawieniu z tw ier­
dzeniami nauki, stwarzały pod­
stawę licznycn i zasadniczych 
konfliktów. R ozpiętość rozbieżno 
ści tw ierdzeń była biegunowa.

—  wedle stwierdzeń nauki o fi- i Opowiadanie się aa ew olucyjną 
cja lnej —  650.000 lat wstecz j teorią Darwina było jednoznaez
Twierdzenie to oparte 
hezpych odkryciach, jakie w 
swym rozw oju poczyniła arche­
ologia, geologia, paleontologia,

jest na ne nieomal z deklaracją ateiz- 
mn. Dziś, w obec ostatecznego u- 
padku darw i.izm u, rozpiętość 
owa n ieco się zmniejszyła na-

V.

Eksp e rym e n t z  6 niedźw iedzia mi
w  B i a ł o w i e ż y

tnie. asująco rozw ija  się ekspe­
rym ent, m ający na celu  odtw orzę 
nie zwierzostanu niedźwiedziego 
ne terenie rezerwatu w  Białowie' 
ży. Przebyw a tam obecnie 6 niedż 
wiedzi, poddanych dyskretnej ob­
serwacji. Dwa dorosłe niedźwie­
dzie pozostają zamknięte w  klat-- 
ce z tym, iż nigdy nie zostaną w y 
puszczone, a zadanie • ich ograni- 
izone zostało do dostarczania dal­
szych m łodych, które będą pod­
daw ane obserw acji

Sprowadzone w  swe hu czasie z 
Sowietów dwa m łode niedźw ie­
dzie ( 2 - la ik i) , wypuszczone w  re 
serwacie na w olność zaszyły się

iż są to stworzenia bojażliw ie uni 
kające człow ieka.

Dwa inne niedźwiadki, urodzo­
ne już w  Białow ieży z matid, d o 1 
siarczonej przez poznański ogród

dal jednak istnienie licznych 
k>vestii dalekich od całkow itego 
rozwiązania, nie pozwala na 
stanowcze rozstrzygnięcie kon­
fliktów .

wiedzieć, kiedy i gdzie rasa ta 
powstała z owych hominidów.

„R ów nież nie wiemy —  pisze 
prof. Loth —  jak  rasa neander- 
talska została .zastąpiona u nas

Interesującego i w artościow e- orzez późniejszego człowieka ro 
go materiału do o.ientow ania  się rumnego. Czy N eandertalczycy 
w tych sprawach dostarcza pi a- zginęli całkow icie, a m iejsca ich 
ca prof. dr. Edwarda Lotha p. t. zajął w  m łodszym paleolicie  w  
„Człow iek przeszłości" * ) . Jest Europie napływowy człow iek ro­
to p ierw 1 za część w ielkiego drte zumny, który rozwinął się gazie  
ła : „K u szczytom człow ieczeń- indziej, czy też rasa neandertal- 
stw a". Tom pierw szy mówi o ska, jak  chcą niektórzy, skrzy-' 
człowieku przeszłości i o jego  żowała się z elementami napły- 
zmier.ności, tom drugi ma „u - wowymi i przetrwała pod posta- 
cbw ycić zm ienność rasową, gru- cią  form  m ieszanych jeszcze czas 
pową i .osobniczą człowieka dłuższy, tego niestety dotąd nie 
w spółczesnego", tonr trzeci rozpa wiem y..." (str. 318). 
rrywać będzie „dalsze losy ludz- N ie możemy w ięc z pewnością 
kości na tle tej zmienności'*. 'u sta lić  ani czasu, kiedy- pojaw iła 

Nie czujem y się powołani do się pierw sza istota z gatunku 
oceny w artości tego dzieła homo sapiens —  człow iek ro- 
z punktu widzenia nauki. Os>ba zumuy, ani też m iejsca, w któ- 
autora, wybitnego uczonego, o rym powstał na ziemi, 
szeroko uznanym nazwisku, daje R odow ód i kolebkę człowieka 
gw arancję, iż w artość ta iest nie okrywa nadal mrok tajem nicy, 
poślednia. Należy jednak zwrć- , Tak twierdzi nauka.
cić  uwagę na duży obiektywizm, 
jaki przebija  ze sposobu refero­
wania poszczególn i cn zagadnień 
i stanowisk, troskę o jaknujwięk 
uzą ścisłość naukową i jasność 
wykładu, uzyskaną dzięki zale­
tom stylu i Języka.

Dzieło prof. dr Lotha' w. zalo 
zeniu swym je s t -p ra cą  popular­
no -  naukową, zawiera jednak

st. g.

U STOP MATTERHORNU

Pudczas gdy nasi mistrzowie nart z utęsknienien wyglądają 
śniegu ich szw ajcarscy koledzy trenują z zapałem u stóp potęż­
nego Matterhornu, czego dowodem  liczne ślady nart na śniegu.

M i a s t o  w a r i a t ó w
Hsrawftłjnft «iSDórźvtłe zdrcutyth z  tfe-rym;

lrfcarzy specjalistów  osiedlić na

w gąszczach i nie pokazują się ni-J na terytorium  Polski z R osji So­
kom z  ludzi, co  św iadczy o tym , o leck ie j.

   ■

Ubezpieczone zegarki
c i e s z ą  s i ę  w i e l k i m  p o w o d z e ń  e m

Denne sur Oronne, składa się 
również wiele nowych poglądów  prawie wyłącznie z wariatów , 

zoologiczny, choch ż rozporządza- wyników * łasnyoh badań auto Pierws* um ysłow o chorzy p izy  
ją  całkow itą swobodą ruchów  ra> p rzea p0 stajb się „pod w ic- byli tu juz w  r- 18a2. Paryskie
t t r y m ją  się raczej z  pobliżu ; juma względam i całkow icie ory- ‘d in ilc  były wówczas przepeł-
klatki, oJcls jąc się tt to 1 .ir. j ^;na]ne-‘. \ nione i generalna rada okręgu
znacznie. M łode niedźwiadki x i l - t u  rozdziałach kolejno Sekwany zdecydow ała za zgodą
zabierają się obecni..- do zim owego omawiit autor okoliczności, w  jjł-
3nu' . . .  . 1 kich dokonywano odkryć z paleo-

Okolicznoscią iopo;liw ą dlaj antropologii, chronologię geoio- 
przuprowadzanii eksperymentu faunę i florę  dyluwialna,
są obserw ow ane ostatnie w ędrów  throncIoglę archeologiczną, waż 
ki med twiedzi po. Luropie W scL o -' k j8 S 0  , nalezi8ka j M y * c S  ko- 
dniej M- m., jak już o tym  d on o -l palnych SZCZJftków człowieku wa-
szouo, kilka niedźwiedzi p rzeszło , £ycb  ̂ c złowiekd kupalnego, roz­

w ój i zm ienność rodu ludzkiego 
w okresie minionym, dane doty­
czące bytowania człowieka przed 
historycznego i jeg o  wyglądu, 
w reszcie drzewo genealogiczne 
człowieka i kolebkę rodu ludzkie
go

jedna z wielkich szwajcarskich la- zaginięcia, kradzieży, względnie od &Bta‘ *c zagłr n ie  ija  na-
hryk zegarków wprowadziła nitópo- uszkodzenia, które nic oatooy się na- stręczają właśnie najw ięcej trud 
,i_ n *  dotąu zasadę ubezpieczania prawić. Koszt ubezpieczenia wynosi ności, budzą najw ięcej wątplitro 

sprzedawanych zegarków. Każiy ze- 2 procent ceny zegarka, przy tzym śc5 H ipotetyczne Irzewo genea-
gi-ek, wychodzący z fabryki ubezpk- można nabyć zegarek nie ubezpieczo-  . , . ,
czaw jert w  londyńskim LIo, Je od ny, plącąc o  2 proc. taniej , « * > «  eka P03laf f  ;luIn'

Możemy wiele powiedzieć o

Gaz błotny iako paliwo i stały m ałpy człekokształtne.

d l a  s a m o c h o d ó w  w e  W ł o s z e c h  orazil i ty czł™ieko™te <Hc-
Celem wyzyskania zrodef gazu 

bwmego (metanu), wydobywającego 
się w znacznych ilościach w Toskan.., 
rozpoczęta została budowa gazocią­
gu z rej miejscowości do Florencji. 
Gazociąg, długości 60 km, obliczony 
jes. ut pnepus- !0 tys. m. sz. gazu 
oa dobę. Ze u-zgięau na auże różnice 
poziomów (1 tys. m.) pomiędzy jego

I
krańcami i małego ciężaru gatunko­
wego gazu — okazała, się potrzeba 
zainstalowania u źródeł stacji tłoczą­
cej. We Florencji gaz rozprowadzany 
będzie do kilku stacyj obsługi dla za­
opatrywania miejskich autobusów, 
taksówek i prywatnych samochodów 
w nowy materiał p^dny.

m inidy), potrafim y też odtw o­
rzyć sobie człowieka rasy near.- 
dertalskiej, rasy ju ż „n iew ątpli­
wie ludzkiej", ale nie możemy yo

*) „Człowiek przeszłości" napisał 
t a v  ird Loth dr. meaycyny i dr. fi­
lozofii Str, 340 z 455 rycinom1 
Książnica Atlas Lwów — Warszawa.

nie chorych, którzy przestali być dy. Za lokale które zajmują i u -
niebezpieczni dla otoczenia 

2000 W ARIATÓ W
■Władze miasteczka zs odzity 

się na u izy jęcie  paryskich waria­
tów  i teraz mieszka tam z górą 
2000 chorych, w  czym  ogromną 
większość stanowią kobiety C ho-

w olnosci pewną ilość chronicz- rzy korzystają z zuoełnej sw obo-

1.500 k m . na huiajnodze
z  M e l b o u r n e  d o  S y d n e y

Am erykauie i A nglicy znani są 
z najdziw aczniejszych zakładów. 
Ostatnio jednak w  Australii zna­
lazł się człow iek, który sałożył się 
o  20 funtów , że pzzebeazie od leg­
łość od M elbourne do Sydney 
(m niei w ięcej 1£00 km ) na dzie­
cięcym  row erze o 3 kółkach w 
ciągu 20 dni.

Zakład wygrał.
G dy w  pew nym  towarzystwie 

jakaś pani ośw ;adczyła, że potra­
fiłoby  to zrobić każae dziecko, o -  
brażony dziw ak ośw iadczył, że 
zakłada się po raz drugi i wyraża 
gotow ość przebyć tę samą od leg ­
łość na t. zw. „hu la jnodze" w  cią­
gu 30 dni. I ten zakład również 
wygrał. Oświadczył przy tym , że 
dr ugi zakład przyjął jedynie dla - 
tego, by ratować sw ój honor re­
kordzisty, który został zakwesio- 
nowany przez ową dame

Dziwaczny rekordzista który 
nazywa się Wiliamson jest żonaty

x ma 44 rata. zona uważa postępo­
wanie męża za zupełnie natural­
ne.

130 m ilionów  
l u d n o ś c i

hczą Siany Zjednoczone
Urząd statystyczny w  W aszyng 

toaie podaje liczbę ludności w St. 
Zjedn. w dniu 1 lipca r. b. na 
130-215.000 osób. W  posiadłoś­
ciach St. Zjedn. poza właściw ym i j 
granicam i kraju zam ieszkuje: 62 
tysiące osób na A lasce, 405.000 
na wyspach hawajskich, 1.806.000

trzymanie płaci rząd b^dź rodzi­
na. Chorzy spacerują po ulicach, 
odw iedzają jedynie kino, prze?ia 
dją w  kawiarniach i bardzo chęt­
nie odwiedzają kościół. Wielu 
ch ory fh  nauczyło się izem iósł i 
pracuje z pożjtk iem  dla miasta.

Kilku lekarzy m ieszkających «v 
miasteczku dogląda chorych. 
Ilekroć spostrzegę niepokojące 
objaw y, natychm iast chory zo­
staje odseparowany. W ypadki 
podobne zdarzają się jednak 
rzadko. Chorego zabierają dopie­
ro z chwilą, gdy może on itać 
się n iebezpieczni m dla otocze­
nia.
URYGINa LNI SPACEROWICZE

Rzecz j‘asna, że pooyt w . mia­
steczku tak dużej ilości waria­
tów nadaje mu osobliwy cha­
rakter. Nikt s  mieszkańców nie 
dziwi się, gdy na ulicy ukaże się 
np. staruszek w czarnym cylin ­
drze, związanym czerwoną wstą­
żką. Na piersiach jego błyszczy 
parę papierow ych orderów. Mie­
szkańcy miasteczka w itają go

na Porto R ico, 52.000 w strefie  ;

Dzień dobry panu, panie 
prefekcie 1 

„P re fek t" salutuje pow ażnit i.
Po drodze zerka z 

niezadowoleniem  na kobietę, któ-kanału Panam skiego, 22.000 na , ,, , i ra usiadła na środku placu i m swyspach D ziew iczych i 34.000 na ! zważając na pogedr nmepędża

POROTHY BLACK 5 5 )

PRZYGODA
Powieść %

P rzek ład  au toryzow a n y  z an g ie lsk iego

Ale z  zapadnięciem  zmierzchu m iłe uczucia 
ustępowały przed strachem. W ola łaby , ż ;b y  W ik ­
tor nie ciągał je j w ciemne kąty, nie całow ał, me 
szalał. W zdrygn ęła  się, jak  od chłodnego po­
wiewu.

W  nocy rzucała się niespokojnie na łóżku lub 
zapadała z przerwami w gorączkowy sen, który 
nigdy nie trwał długo. W  nieskończonych m ęt- 
njch  marzeniach szukała na oślep S>mona.

Czasam 5 dostaw ała o nim wiadom ość i bie­
gła labiryntem ulic, ale zawsze znikał w dalekich  
wylotach. Rano budziła się ze straszną św iado­
mością straty i klęski.

Przeglądając się w lustrze, w idziała, że ma 
oczy podkrążone i traci cerę. Znów była blada 
prawie tak, jak wtedy, gdy pracowała w sklepie.

Troi? razy m iała już na końcu języka:
—  Ja nie wytrzym am . Zerw ijm y i bądźm y  

przyjaciółmi
Na przyjac.ela nadaw ał się idealnie. Na czym  

polega fa m ała różnica, która um ożliwia m iłość?
Przez ilurr.inator zaglądało poranne słońce.

Sue siedząc na łóżku, obejm ow ała rękami kolana. 
Co z sobą pocznie, jeżeli nie wyjdzie za W ik to ra ?  
Lpram e, która się nią tak poczciwie zaopiekow a­
ła, byłaby gorzko zawiedziona. Chociaż pięćdzie­
siąt funtów stanowiło w oczach Sue m ały  m a ­
jątek, głos rozsądku ostrzegał ją , że daleko z tym 
nie zajedzie.

Byłaby szalona, gdyby odrzuciwszy nadzw y­
czajny dar losu, zaczęła znow poszukiwać pracy. 
O ! Boże! Miejsc tak m ało, a kandydatek zatrzę­
sienie. Chłodne dreszcze wstrząsnęły ciałem  Sne. 
Nie wiedziała, co zrobić, i to było najgorsze.

Była dopiero siódm a. M imo to Sue wstała. 
Jużby i tak nie usnęła. Ubrała się i w yszła na po­
kład. Szła szybkim  krokiem  z rękam i w kiesze­
niach białego płaszczyka.

Na końcu pokłaau łodziowego natknęła się na 
m onsieur Cham yneux. O zgrozo! Baw ił się ska- 
kanką, bezwstydnie, ja k  m ały chłopiec. Obnażo­
ny do pasa,' w ykonywał z uroczystą miną podsko­
ki, licząc, na głos:

—  Trente-trois, trente-ąuatre. Lrenle-six .. Bon- 
jour, M adem oiselk...

—  Proszę, niech pan ooie nie przerywa... —
Sue zawołała z pośpiechem :

i chciała odejść, trochę zaskoczona jego porannym  
negliżem . Ale ją zatrzym ał Zw inął skakankę, 
w łożył sweter, lekki niebieski sweter, który po­
dług Sue nadawfał się raczej dla eleganckiej pen­
sjonarki niż dla mężczyzny...

—  Non, non... Skończyłem  Teraz odbidę prze­
chadzkę. 7. panią, jeżeli pani pozwoli —  m ówił

innych vt 'spach Oceanu Spo|oj-1 tu ^  dnj „ a ,  wyrą-
m go. R oczny przyrost m turalny fcem na twarzy r jakiś

__________________________w St. Zjedn. w ynosił 916.000 osób. punfc T f c l r . na m„.
lancholię.

. | PRACA
m onsieur C h am j'm u x . —  Spacer robi świetnie na Zamiatacz ulic jest też wa-
wątrobę. J —  i, m adem oiselk: —  chciałbym  z pa- riatem, czy też kiedyś n-m byt,
nia pom owić. Teraz je st. całkowicie pochłonię-

TT, . , , "ri r , ....................................  , ty pracą i z namaszczeniem zbie-
Usm iechnął się. Gdy się uśm iechał, w  złotym ^  na aljCy | śd c opa( łe t  drZcW

zaroście błyskał prosciutką linią rząd wspaniałych Najlepszy w mieście ogrodnik 
Lmłych zębów7. Był czarujący i zarazem odpy- cierpi na rozmiękczenie mózgu, 
cha jący. |co mu wcale nie przeszkadza w

. . .  . . .  . hodowaniu najpiękniejszych róż.
—  M adem oiselle -  m ow ii m onsieur C h a m y -, Gd y k to  zajdzie ło izewce,

neux m a 1 igurę, jakiej poszukuję. który zręcznie operuje swym o-
W y g ło sił to tonem trium /aluym  z m iną m a- strym nożem, nie pomyślałby ni-

łego chłopca, który rozgryzłszy bom bę czekolado- że CZ*0W! ‘ w  ciW u wielu
 ____■ , . , . . Iht przebywał w zakładzie dl:
wą, znajduje w środku fa n t  /  naju aoczniej ocze- u m ysW o choryrh. Jeg0

vał, ze Sue okaże teką samą radość jak on. y 'krawiec ma dziwną manię: jest
—  W ąskie biodra, szerokie ramiona, dobrze przekonany, że każdy człowiek

rozwinięta klatka piersiowa... —  unosił się m on - P°wln'en sobie pr-epłokiwa.ć żoR
sieur Cham yneux. -  Do tego świetny kolor oczu; dek ^ :eżym .

. . .  J garnitury szyje doskonale,
w łosow  1 cery... ZAbA»Vi

Sue, n.eprzyzw yczajuna, żeby tak kto o tw a r -' Co niedzielę odbywa się bal
cie taksow ał, nie w iedziała, co odpowiedzieć. Nie wariatów. Tańczą przj dźwię-
m iała pojęcia, do c*ego ten człowiek zm ierza. wtefonu, pr^w  iin w .; .tar*
ou  F • • ■ • j  o <7 ,  , . , ,  1 niemodne dziś tańce. Wszystko
Chyba się m e ośw iadczy? Załechtało ją w gardle. odbywa pię w -ok-  j . , ^  ,

—  Te proste w łosy też mi się podobają —  pa- lo. Czasami ‘ylko wesołość ta 
piał Francuz —  T ak , jakkolwiek m adem oiselle przybiera trochę hałaśliwe for- 
nie jest moim" typem —  zaznaczam , jestem  prze- ®.v- kw’ ' i» amieje - się nagle ja- 
konany, ie  jej u rod . podoł ałaby się pmrazech ^ f i *

n i c tychmi ast  starają się go aspo 
A więc nie romantyczne zam iary. Z  taką samą koić. 

bezstronnością om aw iałby zalety kurczęcia, prze- W  ciągn tych kilkudziesięciu 
znaczonego na obiad. Tak samo rozpatrują menu ^  \ miastecrkn iloka-
bvwalcv restauracyjni. ‘  r ano ckor5Xhv nię .Jarzył sfe

yrx x |tam ant jpdei» *)tcypadek kradzie­
ży.(D. c. n.)


